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UCHWAŁA 
Nr 52 RADY NACZELNEJ ZHP 

z dnia 24.03.1990 r. w sprawie dalszych 
zmian w ZHP 

Wyniki Krajowej Konferencji Instruk- 
torskiej potwierdzają wizję Związku na- 
kreśloną na XXVI Zjeździe ZHP. Znacząca 
część uczestników Krajowej Konferencji 
Instruktorów wypowiedziała się za po- 
trzebą zmian, których przeprowadzenie 
wymaga zwołania XXVII Zjazdu ZHP. Stąd 
Rada Naczelna postanawia: 
1. Zwołać XXVII Zjazd ZHP najpóźniej do 

końca 1990 roku. 
2. Zaakceptować porozumienie zawarte 

z Krajowym Komitetem Odrodzenia ZHP 
w dniu 5 marca 1990 r. przy udziale 
kierownictwa Ministerstwa Edukacji 
Narodowej. 

. Upoważnić Główną Kwaterę ZHP, w związ- 
ku z niemożnością praktycznej reali- 
zacji postanowień tego porozumienia 
określonych w pkt. 1 b, do wypełnie- 
nia woli Rady Naczelnej ZHP, wyrażo- 
nej w Uchwale RN ZHP nr 51 z dnia 
25.02.1990 r. w sprawie powołania Spo— 
łecznej Rady ZHP. Rada Naczelna akce— 
ptuje jednocześnie zasady powołania 
i kompetencje Społecznej Rady ZHP 
zgodnie z porozumieniem. 

. Powołać Komisję Zjazdową XXVII Zjazdu 
ZHP w składzie określonym w załączni— 
ku do Uchwały zobowiązując ją do wy 
pełnienia zadań określonych w porozu- 
mieniu z dnia 5.03.1990 r. 

Przewodniczący Rady Naczelnej ZHP 
/-/ Julian Nuckowski hm.PL. 
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KOM JSG 
DIAZDOWA 

XXVII Zjazdu Związku Harcerstwa 
Polskiego 

Instruktorzy delegowani przez KKO ZHP: 
1. pwd. Marcin Boroszko Warszawa, student 
2. hm.Wojciech Hausner,Kraków,historyk, 

nauczyciel 
phm. Jerzy Mika, Opole, student 
hm. Wiesław Paluszyński, Warszawa, 
inż.elektronik, dziennikarz 
hm. Małgorzata Rohleder,Kraków, mgr 
informatyk 
hm. Piotr Stawicki, Poznań, prawnik 
hm. Andrzej Suchocki,Warszawa, dr 

fizyki 
hm Piotr Szczypiński, Warszawa, po- 
ligraf 
hm. Kazimierz Wiatr,Kraków, dr inż. 
elektronik 

10,hm. Teresa Wilk, Kraków 
Instruktorzy delegowani przez RN ZHP: 
1. hm.PL. Jerzy (Chrabąszcz, Elbląg, 

metrolog 
2. hm. Dorota Hanclich, Sieradz,pielęg— 

niarka 
hm. Zbigniew Kamiński, Częstochowa, 

pedagog 
hm.PL. Jerzy Kwieciński, 

ekonomista 
hm.PL. Janusz  Malawski, 

Biała inż. mechanik 
hm. Andrzej Migacz, Opole, pedagog 

. hm. Krzysztof Pater, Warszawa,ekono- 
mista 
hm Krzysztof Skolimowski, 
nauczyciel 
hm.PL. Zbigniew Standar, Poznań, 

prawnik 
10.hm. Bogumił Zych, Wałbrzych,politolog 
Przedstawiciel MEN 
Paweł Zalewski - pełnomocnik MEN d/s 
współpracy z organizacjami młodzieżowymi 

Lublin, 

Bielsko 

Warszawa, 
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ĄDY % 
OD REDAKTORA 

dużym zainteresowaniem obserwuję narasta- 
jącą falę odtwarzania się, po kilkudzie- 
sięciu latach niebytu, ruchów i organi- 

zacji skautowych w Europie Środkowej, zwanej do-— 
tychczas z racji dominacji ZSRR — wschodnią. 

Powoli nawiązujemy bezpośrednie kontakty z 
naszymi braćmi w Estonii, Litwie, Czechosłowacji 
Węgrzech, Rumunii. "HR" od kilku lat utrzymuje 
coraz bliższe kontakty z Polskim Harcerstwem 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Wielkiej 
Brytanii. Zmiana sytuacji geopolitycznej sprzy— 
ja nawiązywaniu zakazanych przyjaźni. Rada Na— 
czelna ZHP w Uchwale "Nasze odniesienie do prze— 
szłości" dała wyraz intencji w sprawie harcer— 
stwa na obczyźnie. Oczywiście jeden gest choćby 
najszczerszy nie zastąpi i nie przełamie barier 
narosłych od lat — ale mam nadzieję, przyczyni 
się do innego spojrzenia na braterstwo harcer— 
skie. 

Redakcja "Harcerza Rzeczypospolitej" wycho— 
dzi z inicjatywą zorganizowania seminarium z 
udziałem przedstawicieli nowych organizacji 
skautowych w Europie Środkowej i największych 
organizacji skautowych w Europie Zachodniej. 
Będzie to swoiste forum wymiany doświadczeń i 
konkretnej pomocy dla młodych ruchów skautowych. 
Podczas spotkania otworzymy dużą wystawę prasy 
i wydawnictw skautowych z całego świata. Szcze- 
góły zamieścimy w następnym numerze. 

Myślę jednak, że podstawowe zręby przyjaźni 
powinny powstawać przede wszystkim w drużynach 
i zastępach harcerskich. Tylko bezpośredni kon- 
takt — nawet drogą korespondencyjną poszczegól 
nych jednostek harcerskich z całego świata może 
przełamać wzajeme uprzedzenia. 

Proponujemy redakcjom "ZNICZA","Wici Kanady", 
"Na Tropie", "Ogniska", podjęcie wspólnej akcji 
wzajemnego zamieszczania adresów drużyn chcą- 
cych nawiązać współpracę. Jeśli nam nie od- 
mówicie,będziemy zamieszczać na naszych łamach 
adresy drużyn przesłane przez Was,a my z kolei 
będziemy przekazywać Wam dane o drużynach pol- 
skich z prośbą o publikację. 

Ten skromy pomost,który możemy utworzyć 
będzie służyć rozwijaniu szczytnych idei brater- 
stwa harcerskiego. 

W bieżącym numerze przedstawiamy z okazji 
15-lecia współpracy harcerzy polskich i fran- 
cuskich,garść podstawowych informacji o tym cie 
kawym zjawisku. 

Ta dwujęzyczna prezentacja dorobku europe j- 
skiego skautingu ma już w naszym piśmie pewną 
tradycję. Myślę że i "numer francuski" zostanie 
przy jęty przez czytelników przychylnie. 

HR 3  



U NASZ RUCH 
Hm. Marek Czarnota nowym przewodniczącym Rady 
Naczelnej ZHP hm 

Paweł Raj 

d dłuższego czasu prezentujemy 
podstawowe dokumenty, oświadczenia 
i stanowiska harcerskich organiza- 

cji alternatywnych.Przedstawiamy różne 
opcje i sposoby widzenia na temat przysz- 
łości harcerstwa, uczestnicząc w formuło— 
waniu wizji organizacji,która mogłaby te 
rozmaite żądania i marzenia spełnić w 
swej społecznej strukturze. 

Myślę jednak, iż. może niezamierzenie 
stworzyliśmy obraz jakoby wszystkie prądy 
reformatorskie wychodziły spoza Związku 

— a odpowiedzią 
na nie byłaby tylko nasza samoobrona. 

Jest to trudny problem, bowiem my 
instruktorzy ZHP jesteśmy w dzisiejszych 
czasach w szczególnej sytuacji — gdyż 
musimy w godny sposób przyjąć na siebie 
historyczną odpowiedzialność zbiorową za 
odchodzenie w wielu przypadkach harcer— 
stwa od sprawdzonych, tradycyjnych metod 
- ale i też nie możemy się pogodzić z 
przypisywaną nam polityką tzw. spalonej 
ziemi. Sam fakt,że harcerstwo jako jedyny 
duży ruch społeczny przetrwał zawiłe 
meandry naszej rzeczywistości — zmiany 
podstawowych zasad ustrojowych,po których 
przestały istnieć inne organizacje spo— 
łeczne, ba nawet partie polityczne — daje 
nam wiele do myślenia. 

Sądzę, że nie wszyscy z nas zrozumie— 
ją i pogodzą się z nowymi czasami, ale 
apeluję by w myśl idei i braterstwa har- 
cerskiego proces ten przebiegał przede 
wszystkim w kategoriach własnej osobowo— 
ści i sumienia, sprowadzony do instruk- 
torskiej samooceny . 

W wielu środowiskach w całej Polsce 
można zaobserwować zjawiska świadczące o 
nowym sposobie patrzenia na harcerstwo — 
i nie podczas dyskusji,seminariów czy 
sprzeczek - a w konkretnym działaniu, 
pracy i służbie drużyn zuchowych, 
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ZMIANA 

WARTY 
harcerskich i  starszoharcerskich. To 
dobrze, o to nam chodzi. 

Wielu nie chce dostrzegać nowatorskiej 
pracy Rady Naczelnej i niedocenia wagi 
uchwał przez 'nią podejmowanych.Nie czas 
na ich analizę (wszystkie uchwały Rady 
Naczelnej prezentujemy w naszym piśmie) 
jednak warto zwrócić uwagę, na trzy zja- 
wiska. Po pierwsze — widząc nieruchawość 
harcerskich komend Rada Naczelna ZHP już 
w czerwcu 89 roku przyjęła uchwałę o na— 
wiązywaniu współpracy z nowymi siłami 
społecznymi. Po drugie — widząc ogromny 
dystans do powstających nowych organi- 
zacji harcerskich Rada Naczelna ZHP wy- 
raziła pogląd,iż krzyż harcerski w tej 
skomplikowanej sytuacji — przede wszyst- 
kim wychowawczej — nie może być powodem 
rozłami,a symbolem pewnej wspólnoty ideii 
i wartości. Ta intencja zresztą, została” 
totalnie niezrozumiana przez dogmatyków 
harcerskich. Po trzecie — przyjęty pakiet 
3 uchwał i oświadczenie Rady Naczelnej 
(zamieszczone w 2 numerze "HR-a") sta- 
nowią spójną, klarowną koncepcję wizji 

harcerstwa. 
Ostatnia Rada Naczelna podjęła decyz- 

ję o zwołaniu XXVII Zjazdu ZHP, który bę- 
dzie przygotowywany wspólnie z Krajowym 
Komitetem Odrodzenia ZHP poprzez wspólną 
Komisję Zjazdową. Powołano Radę Społecz- 
ną ZHP — ciało pozastatutowe nie mające 
precedensu w dotychczasowej historii na- 
szego Związku. Także istotne zmiany per- 
sonalne, wybór nowego Prezydium Rady Na- 
czelnej ZHP świadczą o nowej kulturze po- 
litycznej w zmianie warty w harcerskich 
władzach.Stary przewodniczący odszedł-a 
nie musiał ,nowy przewodniczący został — 
a też nie musiał. 

Trzeba pogratulować mądrej i roz- 
sądnej decyzji Julianowi Nuckowskiemu, a 
udzielić kredytu zaufania Markowi Czarno- 
cie. I tak dalej do przodu! 
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telników za ten tytuł, ale słowo 
to tak często padało na pierwszym 

posiedzeniu komisji zjazdowej ZHP, że 
jakoś zapadło mi w pamięć, mimo że jeden 
z obecnych zażądał,aby go natychmiast 
przestać używać. Jest ono jednak bardzo 
odpowiednie (mimo swych fizjologicznych 
odniesień) do tego, co na tym spotkaniu 
przeżywaliśmy. Uważam się za człowieka 
racjonalnego kompromisu i to m.in. zade— 
cydowało, gdy zgodziłem się na swój u- 
dział w pracach komisji zjazdowej. Myślę, 
że również mam nieco doświadczenia w 
osiąganiu kompromisu, a pomogła mi w tym 
ostatnio chociażby 3-dniowa praca w ko- 
misji statutowej na XXVI Zjeździe. Obym 
jednak po doświadczeniach z pierwszego 
posiedzenia komisji zjazdowej nie musiał 
zrewidować swoich poglądów na porozumie- 
nie (zwłaszcza w harcerskim wydaniu). 
No ale przejdźmy do konkretów. 

Po pierwsze ruszyliśmy w szranki bez 
ustalonych reguł gry. Kodeks honorowy 
Boziewicza  określiłby taki pojedynek 
jako niehonorowy i każdy w nim uczestni- 
czący zostałby pozbawiony miana gentle- 
mana. Jak to zarzutowało na nasze obrady 

P rzepraszam moich szanownych czy— 

wie tylko ten, kto w nich uczestniczył. 
Winię za to niestety Radę Naczelną,która 
nas powołała. Taki zespół z założenia i 
codziennych doświadczeń składa się — bo 
musi się składać — z dwóch grup.Naiwnym 
jest ten, kto zakłada, że tak skon- 
struowana komisja ustali w sposób bez- 
konfliktowy zasady swego działania. 0- 
sobną sprawą,którą również mogła wg 
mie załatwić Rada Naczelna jest problem 
przewodniczącego komisji lub współprze— 
wodniczących. Na tym właśnie problemie, 
jak na mieliźnie, osiadło przez ponad 8 
godzin pierwsze spotkanie. Czy człon- 
kom Rady Naczelnej zabrakło wyobraźni? 
Chyba tak, gdyż — działając pod presją 
czasu i sytuacji — chcieli sprawę po 
prostu szybko załatwić. W przypadku 
komisji zjazdowej (... mam nadzieję, 
że tylko na pierwszym jej posiedzeniu) 
sprawdziło mi się dosłownie jedno z praw 
organizacji pracy, które mówi, że wszy— 
stko trwa dłużej niż sądzisz, wszystko 
jest bardziej skomplikowane niż ci się 
wydaje i jeśli coś może iść na opak to 
na pewno pójdzie". 

Drugim elementem, który ewidentnie 
negatywnie wpływał na nasze obrady, było 
przeniesienie na ich forum wzajemych 
animozji niektórych uczestników. Jest 
kardynalną zasadą wszelkich negocjacji 
(jeśli mają być skuteczne, a mamy tu do 
czynienia z ogromie trudnymi pertrakta— 
cjami), aby rozmawiali ze sobą ludzie, 
którzy nie mieli ze sobą wcześniej jakie 
gokolwiek konfliktu. Jeśli warunek ten 
nie jest spełniony, może dojść do kata— 
strofalnych skutków z zerwaniem pracy 
komisji włącznie. Dlatego uważam, że 
jeśli spotkanie 29.04 br. będzie miało 
podobny przebieg jak 4 kwietnia, należy 
wymienić niektórych ludzi tak ze strony 
ZHP, jak i KKO, gdyż doprowadzimy do 
sytuacji,w której o przyszłości ZHP będą 
decydowały subiektywne urazy i uprze— 
dzenia. 

Na szczęście rozjechaliśmy się po 
pierwszym posiedzeniu ustalając jednak 
podstawowe reguły postępowania w komisji 
oraz termin następnego posiedzenia. Za- 
kończyliśmy kręgiem obiecując "pomagać 
sobie wzajem". Oby się to sprawdziło, 
czego nam wszystkim życzę. Mam również 
nadzieję, że Rada Naczelna na swym po- 
siedzeniu 28.04 nie utrudni i nie skom- 
plikuje jeszcze bardziej pracy naszej 
komisji. 
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EJ PUBLICYSTYKA 

DrADAM PORADZISZ M.D 

PROBLEM 
HARCEREK 
W 
ZHP 

głos z Kanady 

że nie będąc harcerzem (podobnie 
jak nie byłem nim i w przeszłości) 

zajmuję stanowisko absolutnie neutralne 
w sporach na tęmat tego, jak powinno 
wyglądać przyszłe harcerstwo polskie.Spo- 
ry o jego kształt mają zresztą dla mie 
dość specyficzny charakter, zważywszy ,że 
dotyczą harcerstwa działającego w kraju 
odległym od mego stałego miejsca za-— 
mieszkania o około 8 tysięcy kilometrów. 
Najprawdopodobniej też moje dzieci nie 
będą należały do "warszawskiego" harcer— 
stwa (gdziekolwiek siedziba jego władz 
naczelnych by się znajdowała), należą 
bowiem do harcerstwa "londyńskiego". 
Mogę więc uznać, że na moje stanowisko 
nie wpływają doraźne względy "taktyczne". 

Wśród wielu dochodzących do Kanady 
wieści z Kraju znalazła się wiadomość 
o powołaniu w Polsce Związku Harcerstwa 
Polskiego - 1918. Tak się stało, że 
wpadł mi równocześnie w ręce egzemplarz 
krakowskiego dziennika, w którym została 
zamieszczona wypowiedź jednego z orga- 
nizatorów nowego Związku. Wymienił on, 
wśród wielu innych cech odróżniających 
Unowy' ZHP — 1918 od "starego", fakt 
oddzielenia pionu harcerek od pionu 

N a początku chciałbym się zastrzec, 

z 

archiwum 
harcerskie.pl 

harcerzy. Chociaż nowy 
ZHP — 1918 usiłuje na- 

wiązać do starego ZHP (to 
znaczy w tym przypadku do 
"przedwojennego" ), to 
jednak warto zastanowić 
się, czy jest to postęp, 
czy krok ten jest zgodny 
co do kierunku z tym, co 
w międzyczasie, od momen- 
tu zakończenia II wojny 
światowej, uczyniono w 
światowym ruchu skautowym. 

W mej wypowiedzi 
chciałbym więc zająć się 
najpierw problemem, czy 
rzeczywiście oddzielenie 
pionu "dziewcząt" od pio- 
nu "chłopców" dokonane w 
ZHP — 1918 jest w świetle 
doświadczeń ruchu skauto- 
wego krokiem do przodu 
czy do tyłu. 

Historycznie nie u- 
lega wątpliwości, że ruch 

nie od ruchu dziewcząt 
skautek (przewodniczek). Ruch skautowy 
był początkowo planowany jako zabawa 
1 wychowanie tylko dla chłopców, ale 
życie ma to do siebie, że nie znosi 
próżni.Dziewczęta angielskie nie miały 
w tym okresie żadnej organizacji nawet 
słabo przypominającej skauting, więc pod 
naciskiem tej sytuacji, a także pod na- 
ciskiem aktywnych pań ze swego otoczenia 
(a zwróćmy uwagę, że były to lata szcze- 
gólnie nasilonej działalności ruchu fe- 
miniatycznego) Baden-Powell nie miał in- 
nego wyjścia, jak się ugiąć. Musiał 
zaadaptować założenia ruchu chłopięcego 
dla potrzeb dziewcząt i w roku 1912 ruch 
dziewcząt-skautek urzędowo "wystartował" 
(za jego początek uważa się ukazanie 
książki "The Handbook for Girl Guides", 
napisanej przez B-P wspólnie z jego sio- 
strą, Agnes. Warte zanotowania jest przy 
okazji, że już 4 września 1909, w trak— 
cie parady przed (Crystal Falace, dziew- 
częta — skautki wystąpiły po raz pier- 
wszy publicznie. Ich komendant zarapor- 
tował B-P: "Please, sir we are the Woif 
Patrol of the Girl Scouts, and we want 
to do Scouting like the boys" ( Sir, jes- 
teśmy wilozęcym patrolem dziewcząt — 
przewodniczek i chcemy uprawiać skauting 

skautowy wyrastał oddziel- 

  

a PUBLICYSTYKA * 
jak chłopcy.) Niezależnie od tego, już 
poprzedniego miesiąca urzędowa gazeta 
kwatery głównej skautów "The Headquar— 
ters Gazette" doniosła, że "spora liczba 
dziewcząt zarejestrowała się jako skaut- 
ki i przygotowania do ich formalnego uz- 
nania są w toku". Jak z powyższego wyni- 
ka -— trwało to prawie trzy lata. 

To krótkie przypomienie faktów jest 
mi potrzebne do tego, aby podkreślić — 
ogólnie chyba znany — fakt, że ruch 
dziewcząt-skautek  (przewodniczek) był 
ruchem odrębnym, późniejszym historycz- 
nie, wywodzącym się z "adaptacji" zało- 
żeń ruchu skautowego dla potrzeb dziew- 
cząt. 

Tak więc nie ulega wątpliwości, że 
— historycznie rzecz biorąc — powrót ZHP 
— 1918 do tradycji oddzielnego "pionu" 
dziewczęcego jest dobrze uzasadniony. 
Taka praktyka obowiązywała w ZHP do 
końca II wojny światowej i przetrwała 
(jak wiadomo) w harcerstwie działającym 
na emigracji. 

ulega wątpliwości również 1 
obecnie, że ruchy skautowe-tak chłopców 
jak i dziewcząt — działają oddzielnie, 
mając z reguły oddzielne organizacje 
krajowe, a także centrale międzynarodo- 
we. Ale oddzielenie organizacyjne wcale 
nie znaczy, że tak naprawdę, to ruchy te 
nie mają ze sobą licznych kontaktów. 

Pozwolę sobie na krótkie przedsta— 
wienie istniejącej sytuacji w tym zak- 
resie na przykładzie Kanady i USA, pró- 
bując dzięki temu odpowiedzieć na wspom- 
niane na początku pytanie "Czy jest to 
krok wstecz, czy wprzód ?" I to będzie 
pierwszym, zasadniczym tenatem moich 
rozważań. Zacznijmy może od trywialnej 
prawdy,odkrytej niedawno ponownie przez 
polskie harcerstwo,że zasadniczym trzo- 
nem "skautowania" (a także "harcowania") 
jest zabawa.Działalność skautowa (harcer 
ska) musi być przyjemością, zabawą,natu 
ralnym przedłużeniem życia młodzieży „mu 
si być dla jej uczestników przy jennością. 

Z tego ważnego "odkrycia" wynika 
istotny wniosek: dziewczęta i chłopcy 
muszą znaleźć w organizacji to, co dla 
ich wieku jest właściwe i naturalne, jak 
na przykład chęć bycia w grupie, wspólna 
zabawa, przebywanie z przy jactółmi 
(w tym 1 z tymi płci odmiennej). ZHP nie 
jest i nie powinno być fomną zakonu, 
zwłaszcza medytacy jnego. 

= 

Niestety, nie zawsze było to oczy- 
wiste. Przypomnijmy sobie, że połączenie 
organizacji harcerek i harcerzy, dokona- 
ne pod naciskiem partii komunistycznej, 
wywodziło się de facto z przesłanek 
ideologicznych. Żadaniem organizacji 
młodzieżowej, działającej pod ideowym 
(i powiedzmy sobie szczerze, że organi- 
zacyjnym też) kierownictwem partii komu 
nistycznej , było wychowanie przyszłych 
komunistów. Zastanawianie się nad odręb- 
nościami w zakresie potrzeb wychowaw- 
czych chłopców i dziewcząt nie wchodziło 
w, grę. Po prostu sprawy dojrzewania 
i płci nie mieściły się w leninowskiej 
doktrynie. 

Zauważmy na marginesie, iż nie tylko 
ruch komunistyczny miał kłopoty ze spra- 
wami seksu. Już Kartezjusz zastanawiał 
się głęboko, czy kobieta jest zwyrodnia- 
łym mężczyzną, czy też jest odwrotnie. 

Ruch komunistyczny zakwalifikował 
chłopców 1 dziewczęta do jednej kate- 
gorii "młodych bojowników o sprawę kla- 
sy robotniczej", starając się nie zauwa- 
żać, że w gruncie rzeczy chłopcy i dziew 
częta mają różne cele i różne potrzeby. 
"Kobieta sieje, kobieta orze, kobieta 
jeździ na traktorze" śpiewało się w tych 
latach. Tylko, że smutną sprawą było, 
iż spora grupa tych "emancypowanych 
traktorowo" kobiet przypłaciła swoje 
równouprawnienie chorobami lub trwałą 
bezpłodnością. 

Wtłoczone w dyby leninowskiej dok 
tryny harcerki czuły się niedowar 
tościowane. Odnoszę wrażenie, że dziew 
częta były uważane przez doktrynę 
i praktykę harcerską za gorszy rodzaj 
chłopców. Ich byt można określić jako 
nędzną wegetac ję. 

Ta moja ocena wynika z porównania 
ich sytuacji z sytuacją dziewcząt 
przewodniczek kanadyjskich. I nie jest 
to tylko kwestia dobrobytu materialnego 
Elegancko umundurowane, odżywione 1 wys 
portowane, zżyte z przyrodą, śŚwladone 
swojej roli i pozycji w społeczeństwie 
skautki kanadyjskie wyraźnie górują 
nad swoliii polskimi rówieśniczkani 

Na marginesie muszż wyrazić ubole 
wanie, że przez ostatnie parę dzieslął 

ków lat nikt nie wpadł na pomysł pr 
mundurowania polskich harcerek, na a! 
nicowaie tli uundurów 1 dopasowanie tel 
do wieku ich właścicielek 
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Zwróćmy przy tym uwagę, że odcięcie 

się polskiego harcerstwa od światowego 
ruchu skautowego spowodowane było, jak 
powszechnie wiadomo, podporządkowaniem 
się ZHP "kierowniczej roli PZPR" oraz 
odrzuceniem w działalności ZHP roli wy- 
chowania religijnego. Nie sposób oprzeć 
się wrażeniu, że właśnie harcerkom to 
odcięcie zaszkodziło najbardziej. 

O problemie tym wspominam między tin- 
nymi w związku z wypowiedzią jednego z 
druhów, zamieszczoną na łamach"HR* Otóż 
uważa on, między innymi, że to "ruch" 
winien zaproponować ZHP ponowne wstąpie- 
nie do światowego ruchu skautowego. Otóż 
jest to duże nieporozumienie. To właśnie 
ZHP złamało podstawowe reguły działal- 
ności skautowej, podporządkowując się 
dyktaturze partii komunistycznej, a tak- 
że wyrzucając wychowanie religijne z 
treści przekazywanych harcerzom. 

Te decyzje 
wywołały 
odczucie 
skautów 

na całym świe- 
cie,jakie wywo- 
łałby morderca 
obojga rodziców 
proszący sąd o 
litość dla bied 
nego sieroty. 
Rzecz jasna 
ruch światowy 
musiał pozbyć 
się polskiego 
harcerstwa, tak 
jak pozbył się 
innych organi 
zacji skauto 
wych ,podporząd 
kowanych dykta 
turom komuni 
stycznym.Skauci 
znani są z bar 
dzo skrupulat 
nego przestrze 

gania podstawo 
wych zasad skau 
tingu, ustano 
wionych przez 
B-P. A Związek 
Harcerstwa Polskiego (1 pochodne organi 
zacje) w Kraju złamał właśnie dwie z 
uich.A więc skauci nie mogli postąpić 
inaczej...! 
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Ale wróćmy do zasadniczego toku na- 
szych rozważań. Jak kwestie "bycia" z 
rówieśnikami płci odmiennej rozwiązują 
organizacje skautowskie w USA i Kanadzie? 

Zacznijmy może od bliższej mem ser- 
cu Kanady. 

Istnienie organizacji skautowskich 
uregulowane jest ustawami Parlamentu 
Kanady. Organizacje te mają monopol na 
nazwę, herb (logo) i swoje motta.Dziew- 
częta i chłopcy tworzą dwie odrębne or- 
ganizacje. Na czele pierwszej z nich, 
Girl Guides of Canada, stoi z urzędu, na 
mocy statutu, żona Gubernatora General 
nego Kanady. Jeżeli (iubernatorem jest 
kobieta, jak to było do niedawna, to ona 
kieruje organizacją dziewcząt.Drugą or-— 
ganizację - Boy Scouts of Canada, prowa- 
dzi (Gubernator Generalny lub jej mąż 
(jeżeli  Gubernatorem jest kobieta). 

dak wiadomo głową 

Anglii ,Elżbieta 
II.Na ziemi ka- 
nadyjskiej zas- 
tępuje ją Guber 
nator.Fakt ten 
oczywiście 
siał znaleźć od 
bicie w statu 
cie skautów ka 
nady jskich 1 
ich dziewczęce- 
go odpowiednika. 

Skauci ka- 
nzdyjscy podzie 
leni są na nas- 

tępujące grupy 
wiekowe: 

beavers (wiek 
6 - 9 lat) 
cubs (8-10 

lat) 
scouts (11-14 
lat) 

- venturers (14 
=.*17 lat) 
rovers (18-26 
lat). 
Każda ze 

"struktur" ma 
oddzielne druży 

ny i na ogół nie spotyka się taklej sy 
tuacji, aby w jednej drużynie byli chłop 
cy bardzo różniący się wiekiem. Nie do 
tyczy to oczywiście funkcy jnych.   

PUBLICYSTYKA k 
Organizacja dziewcząt — przewodni— 

czek podzielona jest na następujące "for— 
macje": 
— brownies (6-10 lat) 
— guides (9-12 lat) 
— pathfinders (12-15 lat). 
Kolejne grupy wiekowe mają bardziej skom- 
plikowaną organizację, zależnie od rea- 
lizowanego programu. I tak dziewczęta w 
wieku od 15 do 17 (a nawet do 18) lat 

— lub junior leaders. 
Wreszcie formacja zwana "link" grupuje 
kobiety w wieku od 18 do 30 lat (nie 
POR. ich przecież nazywali dziewczę— 

m podanych formacjach nie mieszczą 
się "advisors" (instruktorzy — jak byśmy 
powiedzieli, chociaż ich rola jest od- 
mienna, ale o tym przy innej okazji), 
którzy z mocy statutów muszą być pełno- 
letni (18 lat). W pewnych przypadkach 
wymaga się od nich nawet ukończenia 21 
lat. ” 

Jak więc z powyższego wynika, ruchy 
skautów i dziewcząt-przewodniczek dzielą 
się na odmienne grupy wiekowe. To kom- 
plikuje nieco organizowanie zajęć mię- 

dzyorganizacy jnych. 
Na szczęście można zauważyć, że 

skauci kanadyjscy dobrze pamiętają ży— 
ciorys swego twórcy: Baden — Powella i 
wiedzą, że jego podejście do spraw męsko 
-damskich można określić jako regułę 
"dziewczęta muszą być młodsze". Wiąże 
się to z powszechnie znanym faktem życio- 
rysu B-P. Jak wiemy, w styczniu 1912 ro- 
ku B-P wybrał się w podróż statkiem "Ar— 
cadian". W trakcie podróży poznał pannę 
Olave St Clair Soames, młodszą od niego 
o 32 lata, którą niedługo potem poślubił. 
W rok później, 56 letni generał Baden- 
Powell został po raz pierwszy ojcem, w 
dwa lata później urodziło się następne 
dziecko, a w wieku 59 lat został on oj- 
cem po raz trzeci. Można powiedzieć, że 
schemat ten był powtórzeniem znanego 
schematu rodzinnego, bowiem matka B-P 
była blisko 30 lat młodsza od swego 
męża, ojca Roberta. 

Wracając do przerwanego tematu róż- 
nic wieku między drużynami z obu orga- 
nizacji, warto wiedzieć, że gdy zbierają 
się razem drużyny dziewcząt — przewodni- 

czek i skautów kanadyjskich,to dziewczę— 
ta muszą być (na mocy oficjalnej instruk- 
cji obu organizacji!) albo równe wiekiem, 
albo młodsze. Nie mogą być one starsze! 

I tak na przykład, jeżeli drużyna 
"venturers" (14-17 lat) chce sobie zorga- 
nizować zabawę lub wspólną wycieczkę 
z dziewczętami to ma do wyboru: albo za- 
prosić do współpracy drużynę pathfinders 
(12-15 lat), albo drużynę rangers (równą 
im wiekiem). Nie mogą natomiast zaprosić 
dziewcząt z drużyny "link", bo te są 
starsze od nich. Takie zasady zostały 
oficjalnie ustalone i opublikowane jako 
wspólna instrukcja programowa. 

Mle to nie koniec ciekawostek kana— 
dyjskich. Otóż skauci kanadyjscy doszli 
do wniosku, że tak naprawdę, to byłoby 
dobrze mieć 'własne dziewczyny". Kontak- 
towanie się, nawet z bratnią organizacją, 
jak wiemy z doświadczeń polskich, wymaga 
skomplikowanego protokołu dyplomatyczne- 
go i tak dalej. Co więc zrobiono? Do dru- 
żyny "rovers" mogą należeć dziewczęta. 
Noszą wtedy nazwę "skautek". Ich udział 
jest regulowany dodatkowymi regułami, 
na przykład, że nie może ich być więcej 
niż połowa stanu drużyny (bo wtedy dru- 
żyna przestałaby mieć charakter skauto- 
wy). Dla nierównowagi — chłopcy nie mogą 
należeć do organizacji dziewcząt — prze- 
wodniczek. Tak po prawdzie, co oni by 
tam robili - twierdzą złośliwi — same 
baby naokoło. 

Warto dodać, że i z instruktorami 
jest ciekawa sytuacja. Instruktorami 
skautów kanadyjskich 1 amerykańskich 
mogą być również kobiety. Natomiast ins- 
truktorami dziewcząt —  przewodniczek 
i dziewcząt — skautek (USA) mogą być 
tylko kobiety. 

Przypuszczam, że gdyby B-P mógł się 
w grobie przewracać, to z pewnością by 
nie omieszkał tego zrobić, patrząc na 
takie pomieszanie z poplątaniem. Z pew- 
nością nie miał on wcale takich planów. 
Ale w tej sytuacji jest pewna logika: te 
dziewczęta, które lepiej czują się w 
dziewczęcym (kobiecym) towarzystwie, mają 
możliwość należenia do organizacji dziew- 
cząt — przewodniczek i to aż do wieku 
30 lat (podkreślam, że te 30-latki to 
zwyczajne skautki, a nie instruktorki!) 
Te natomiast, które są silniej " gnane 
hormonami" i lepiej czują się w towarzy 
stwie chłopców — mogą należeć do orga 
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nizacji skautowskiej. 

Podobne demokratyczne uregulowanie 
problem istnieje w Stanach Zjednoczo-— 
nych: choć dziewczęta mają możliwość na— 
leżeć do skautowskich drużyn "explorers" 
— to mogą też należeć do drużyny weho— 
dzącej w skład organizacji dziewcząt — 

skautek. 
Takie uregulowania były przedmiotem 

wielu badań, tworzono "próbne" drużyny 
mieszane, wypowiadali się przedstawicie— 
le nauki, różnych kościołów. I w korcu 
przyjęto wspomiane zasady miej więcej 
10 lat temu. 

Spróbujmy dokonać małego podsumowa- 
nia sytuacji. Nie wszystkie dziewczęta 
dojrzewają jednakowo szybko, nie wszyst- 
kie też jednakowo dobrze czują się w to- 
warzystwie chłopców, dla tych, które 
preferują towarzystwo rówieśniczek — or— 
ganizacja dziewczęca oferuje atrakcy jny, 
dziewczęcy program. Dla nich istnieją 
specyficzne "dziewczęce" sprawności, 
rozliczne międzynarodowe kontakty dziew 
cząt — przewodniczek i skautek. Dla tych 
wszakże, które wychodzą z założenia, że 
skauci to też chłopcy — przynależność do 
organizacji skautów stanowi atrakcyjną 
opcję. Sprawności skautowe są dla nich 
szeroko otwarte, choć skauci nie stosują 
wobec nich "taryfy ulgowej". 

Na zakończenie chciałbym podzielić 
się z czytelnikami "HR" osobistą ref- 
leksją: nie jest rzeczą ważną,czy har- 
cerki będą tworzyć oddzielną organizac ję 
czy będą miały do dyspozycji oddzielny 
pion we wspólnym ZHP, czy wreszcie umoż 
liwi się im należenie razem z chłopcami 
do tych samych drużyn harcerskich. Ure— 
gulowania formalne są sprawą drugo- 
rzędną. Dalsza dyskusja na ten temat 1 
rozdzielanie włosa na czworo jest typo- 
wym objawem zwycięstwa formy nad treścią 

Ważną rzeczą jest, aby harcerki czu- 
ły się w ruchu harcerskim dobrze, aby 
miały możliwość realizowania programu 
dopasowanego do ich potrzeb i możli- 
wości,i nawiązywania szerokich kontaktów 
ze skautkami całego świata. Istotne jest, 
aby każda z nich wstępując do ZHP miała 
możliwość dokonania takiego wyboru,który 
będzie jej najbardziej odpowiadał. Aby 
każda z dziewcząt, podejmując decyz ję 
nie musiała najpierw patrzeć na to " na 
co jej pozwolono w statucie". Ważne   jest, aby dziewczyna czuła się wolna do- 

konując takiego wyboru, jaki jej oso- 
bowość, temperament czy styl życia dyk- 

tuje. 
Jeżeli w kontekście moich wywodów 

decyzja dokonana w ZHP-1918 nie wygląda 
najnowocześniej, to mówi się trudno. 
Życie pokaże z czasem, które rozwiązania 
są najlepsze. 

A za lat 10 czy 20 będziemy się zas- 
tanawiali "po co żeśmy się wtedy kłócili 
o sprawy w gruncie rzeczy tak proste 
i naturalne?" 

Nr 58 Rady Naczelnej ZHP 
z dnia 25.03.1990 r. w sprawie 
systemu stopni instruktorskich 

Na podstawie $ 62 ust.3 pkt.3 Statu- 
tu ZHP Rada Naczelna ZHP postanawia: 
1. Wprowadzić trójstopniow; system samo— 
doskonalenia instruktorów poprzez próby: 
przewodnikowskie, podharemistrzowskie ,har- 

cemistrzowskie. 
2. Przyjąć obowiązujące dla całego ZHP 
zasady zdobywania stopni instruktorskich: 
-przewodnika-przewodniczki 
-podharemistrza-podharemistrzyni 
-haromistrza-haremistrzyni , 
stanowiące wraz z wymaganiami stopni 
załącznik do niniejszej uchwały . 

3. Pozostawić do rozstrzygnięcia przez 
Zjazd problem stopnia honorowego i stop- 
nia działacza harcerskiego. 
Ł,Uchylić uchwałę RN nr 29 z dnia 26 
czerwca 1982 r. w sprawie regulaminu 
stopni instruktorskich. 
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PO 

Naczelnik 

EEdF 

Voilż bientót 15 ans que nos Śchan- 
ges ont commencóć et, surtout, fesistó 
a,1l usure du temps, aux póripóties de 
1 śvolution du monde. 
Pourquci cette róussite dans nos śchan- 
ges? 
C est le point essentiel autour duquel 
je m interroge: voici, A mon point de 
vue, quelques explications. 
- D abord les raisonnables..., cette 
volontć partagóe des partenaires char- 
gós des óchanges de permettre 4 des 
jeunes et A des moins jeunes de se con- 
fronter. Ś 
L international, c est aussi rópondre 
A la soif de dećouvrir que chaque indi- 
vidu porte en lui. 
La recontre internationale demeure un 
extraordinaire outil pódagogique qui 
permet de dócouvrir, un autre pays, 
d autres jeunes et, par un phenomene de 
miroir, de dócouvrir son propre pays, sa 
propre identitć. > 
- Pologne, France, c est aussi une 
vieille histoire dans 1 histoire... des 
interets góopolitiques communs, une cul- 
ture avec un large fonds commun. 
- France - Pologne, rappelons aussi que 
les ZHP avaient des relations avec les 
EEDF depuis les annśóes 60. Pour les 
EEDF, il ćtait important, dans le systó- 
me  gśopolitique de 1  aprós-guerre, 
d avoir un contact avec la jeunesse des 
pays dit de 1 Est. La Pologne dont j ai 
rappelć les liens óćtroits avec la France 
qui, de plus, avait gardć un mouvement 
"Eclaireurs" pius proche du scoutisme 
que les Pionniers, ótait le partenaire 
idóal. 
Mais je crois profondóment que cela 
n explique pas entićrement la róussite 
de nos Śchanges. D autres ćlóments que 
j appellerai dóraisonnables dans le sens 
qu il ne font pas appel A la raison, ont 
contribue A dette reusite. 
- Entre la France et la Pologne, il y a 
comme une histoire d amitić, parfois 
plus... 

G LA D YELL 

FRANCOIS DAUBIN 

BRAV 

15 lat temu zaczęła się nasza wy- 
miana i już 15 lat opiera się skutecznie 
przeciwieństwom związanym z ewolucją 
świata. 
Co przyczyniło się do jej powodzenia? 
- Przede wszystkim to możliwość wzajem- 
nego poznania się przez dzieci i mło- 
dzież i konfrontacja własnych postaw. 
Wymiany międzynarodowe są też próbą zas- 
pokojenia pragnienia odkrycia własnej 
indywidualności. 
Spotkania także są nadzwyczajnym narzę- 
dziem pedagogicznym, które pozwala od- 
kryć inny kraj, innych ludzi i poprzez 
fenomen zjawiska lustrzanego poznać 
własny kraj, własną osobowość . 
- Polska, Francja to także odrębny roz- 
dział historii w historii ludzkości 
... wspólne interesy geopolityczne, kul- 
tura c wspólnych korzeniach. 
- Francja - Polska, przypomnijmy, że ZHP 
już od lat 60-tych utrzymywał stosunki 
z EEdF. W powojennym systemie geopoli- 
tycznym bardzo ważnym było dla EEdF na- 
wiązanie kontaktów z organizacjami mło- 
dzieżowymi krajów bloku wschodniego. 
Polska, której ścisłe związki z Francją 
przypomiałem, zachowała oprócz tego 
ruch harcerski bliższy skautingowi niż 
organizacjom pionierskim stając się 
idealnym partnerem. 
Ale jestem do głębi przekonany, że nie 
tylko to tłumaczy powodzenie naszych wy- 
mian. Przyczyniły się do tego inne, 
irracjonalne elementy. 
- Między Francją a Polską istnieje hi- 
storia przyjaźni, często nawet więcej 
niż przyjaźni... Mieliśmy w naszej hi- 
storii słynne związki francusko polskie 
| George Sand i Chopin na przykład. 
Pomiędzy Orleanem i Krakowem mamy taki 
związek, być może takie związki, a po- 
między naszymi instruktorami prawdziwą 
przyjaźń. Ta przyjaźń jest źródłem le- 
pszego zrozumienia, ułatwiającym nasze 
kontakty i wymianę. Ta przyjaźń pozwali- 
ła nam szybko przejść od wymiany o cha- 
rakterze trochę formalnym do wymianv 

cd. str 3B 
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"Niech Prawo Harcerskie będzie na co dzień, 
Czynem, a nie słowem w życie wcielane. 
A każdy harcerz będzie nazwy godzien, 
Harcerstwo odzyska dawne zaufanie". 

|G:.1 
i Wiąd 

cze. 
nie 

Z dala od Krakowa i Warszawy zawiązał się Warmińsko-Mazurski Komitet Odrodzenia 
Harcerstwa. Nie tylko odległości zdecydowały, że ten Komitet jest inny. 

zy nas — członków Komitetu — idea odrodzenia harcerstwa, ale specyfika i po- * Łąc: 
trzeby ruchu harcerskiego w naszym regionie decydują o wybraniu własnej drogi odnowy 
- drogi Warmińsko-Mazurskiej. Jesteśmy w różnych organizacjach harcerskich, ale 
jesteśmy razem. Spotykamy się, rozmawiamy, pracujemy. Od kilku miesięcy dla części 
z nas płaszczyzną wspólnych działań stało się Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy. 

Zadania realizowane razem już nam nie wystarczają. Chcemy jedności harcerstwa po- 
przez integrację środowisk harcerskich ZHR, ZHP 1 może jeszcze innych, o których nie 
wiemy, a istnieją. Chcemy jedności harcerstwa poprzez takie przemiany w ZHP, byśmy 
z tym Związkiem utożsamiali się, czuli się jego autentycznymi cząstkami. Chcemy, 
tworzyć to nowe oblicze ZHP, w którym odnajdziemy miejsce dla siebie, w którym bę— 
dziemy pełnić służbę. 

Warmińsko-Mazurski Komitet Odrodzenia Harcerstwa nie jest kolejną organizac ją, 
lecz ruchem odnowy, nadzieją harcerzy starszych i instruktorów zawiązujących go. 
Harcerstwo jest niezapomiianą przygodą, sposobem na życie. Harcerstwo jest wspaniałym 
systemem wychowawczym. Skuteczność działań harcerskich w dużej mierze zależy od har— 
cerskich wychowawców. I warto walczyć o harcerstwo, o jego wiarygodność. 

Wzywamy więc wszystkich, którzy czują się harcerskimi wychowawcami, wzywamy in- 
struktorów, harcerzy starszych — zacznijmy przebudowę ŻHP od siebie samych,od posta- 
wienia sobie wymagań,od konsekwentnej pracy nad sobą, wierności Prawu i Przyrzeczeniu 
Harcerskiemu. 

A potem spojrzymy na nasz Związek — z troską i wolą zmienienia tego, co burzy 
zaufanie społeczeństwa wobec ZHP — byśmy byli dumi ze Związku i z tego, że jesteśmy 
jego cząstką, 1 byśmy rzeczywiście znowu byli razem! 

Czuwaj! 
Członek Rady 

i Warmińsko-Mazurskiego Komitetu 
Odrodzenia Harcerstwa 

Olsztyn, 19.03.1990 r. hm. Małgorzata Arendt 
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    POGLĄD YE. 

własne stanowisko 

OŚWIADCZENIE 
W poczuciu troski o dalsze losy Harcerstwa Polskiego, posiadając własne stano- 

wisko co do sposobu i zakresu przeprowadzanych reform, jak też biorąc pod uwagę 
kolejno: niewychowawcze w obecnej sytuacji rozbicie harcerstwa na ZHP,ZHR, SHK "Za- 
wisza", POH, ZHP — 1918, ciągłe dyskusje i kontrowersje wokół Prawa i Przyrzeczenia, 
konieczność posiadania autorytetu przez instruktora — wychowawcę, koedukację w har-— 
cerstwie, program wychowania, etatyzacji czy dalszego uspołecznienia funkcji in- 
struktorskich, dnia 19 marca 1990 roku zawiązał się WARMIŃSKO-MAZURSKI KOMITET 
ODRODZENIA HARCERSTWA w Olsztynie. 

Nie sposób w tej chwili określić wszystkie zadania, jednakże głównym celem jest 
działanie na rzecz integracji środowisk oraz zabieganie o odzyskanie zaufania i wia- 
rygodności, jakim cieszyło się harcerstwo, które na trwałe chlubnie wpisało się 
w dzieje narodu polskiego. 

Istnieje szansa autentycznego odrodzenia. Stoi przed nami wielkie zadanie. 
Nie może zabraknąć nas w tworzeniu "nowego oblicza Związku”. 

    

  

1. Małgorzata Arendt hm. 12. Anna Mackiewicz 
2. Hendryk Błaszczyk 13. Wiesław Michalak phm. 
3. Mariusz Bółkowski phm. 14. Lidia Makielska 
4, Przemysław Burzyński phm-ZHR 15. Witold.Okulewicz hm. 
5. Ks.Stefan Ewertowski 16. Piotr Prusinowski pwd. 
6. Edyta Jankowska pwd. 17. Dariusz Suchomski phm. 
7. Krzysztof Kalinowski pwd. 18. Iwona Sułek pwd. 
8. Krzysztof Kowalczyk phm. 19. Paweł Szawłowski hm. 
9. Ewa Kraszewska pwd. 20. Czesław Truszkowski hm. 
10.Tomasz Kucharzewski hm-ZHR 21. Mariusz Wiśniewski pwd. 
11.Anna Maciejewska phm. 

  

W dniu 19 marca 1990 r. Warmińsko-Mazurski Komitet Odrodzenia Harcerstwa 
w Olsztynie wybrał ze swego grona Radę, do której weszli: 

1. Małgorzata Arendt hm. 
2. Mariusz Bółkowski phm. 
3. Ks. Stefan Ewertowski 
4, Edyta Jankowska pwd. 
5. Tomasz Kucharzewski hm-ZHR 

    

Warmińsko-Mazurski Komitet Odrodzenia 
Harcerstwa Dom Harcerza 
ul. Niepodległości 85 

Olsztyn,19.03.1990 r. 10-046 OLSZTYN 
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Wojciech HAUSNER 

"a 

Só. 
astanawiałem się,czy pisać o tym 

Z co wydarzyło się na pierwszym po- 

siedzeniu Komisji Zjazdowej powo— 

łanej w wyniku porozumienia z dnia 5.03. 

1990 r. I rzeczywiście to,co piszę nie 

będzie dotyczyło może szczegółów, a 

raczej kilku refleksji z tych szczegółów 

wynikających. Sytuacja w harcerstwie od 

ponad roku wykazuje stan przedzawałowy . 

Nawet tak radykalne przemiany w Polsce, 

jakie nastąpiły po 4 czerwca, które de 

facto zdezaktualizowały kontrakt "okrąg— 

łego stołu',nie wpłynęły ani na kondycję 

harcerstwa , ani na wiarygodność ZHP. 
Kiedy spośród instruktorów delegowa— 

nych przez Prezydium Krajowego Komitetu 

Odrodzenia ZHP i przez władze naczelne 

ZHP utworzono Komisję Zjazdową pomyśla- 
łem sobie: nareszcie weszliśmy na drogę 
rzeczywistej przebudowy ZHP na miarę no— 
wej Rzeczypospolitej. Tego mojego opty 
mizmu nie zmieniły nawet uparte dążenia 

GK ZHP do wtłoczenia przyszłych prac 

Komisji pod szyld XXVII Zjazdu ZHP. 
Zachowałem chwilowo dla siebie myśl 
o tym, że jeżeli ktoś rzeczywiście chce 
powrotu odrodzonego ZHP na swoje miej- 
sce w wychowaniu , ZHP odpowiadającego 

i tradycji, i współczesności — to Zjazd 

organizacji musi być otwarty, musi mieć 

formułę jednoczącą. Mojego optymizmu nie 

zmienił Naczelnik ZHP zapraszając mie — 

instruktora ZHP-1918 — do Komisji Zjaz- 

dowej jako reprezentanta swojego Związku. 
I wreszcie optymizmu tego nie zniweczył 
fakt żonglowania składem instruktorów 
proponowanych przez władze naczelne do- 
konywany przez GK ZHP już po wymianie 

list z Prezydium KKO ZHP. 
Tymczasem rzeczywistość przerosła 

niebotyczną głupotą najśmielsze wyob- 
rażenia. 4 IV 1990 roku wraz z przyja- 
ciółmi zaproszonyni do pracy w Komisji 
przez KKO ZHP, zjawiłem się w budynku 
GK ZHP. Mieliśmy gotową koncepcję pracy 
Komisji, która w naszym rozumieniu miała 

stać się ośrodkiem prac koncepcy jnych 
i szerokiej instruktorskiej dyskusji. 

Pierwsze minuty i od razu kubeł zim- 
nej wody. Zostaliśmy powitani przez go8— 
podarza — Naczelnika ZHP — który wbrew 
dobrym obyczajom pozostał na sali do 
końca.Pierwszym problemem przed. jakim 
stanęła Komisja był wybór przewodniczą— 
cego,który kierowałby jej pracą do 
chwili Zjazdu. I był to problem ostatni. 

Wspomiany gospodarz zaproponował 
(jakim prawem?) wybór współprzewodniczą- 
cych. Dwie strony jakie tworzyły Komisję 
(zresztą w tym momencie z powodu braku 
dwóch instruktorów niekompletna była 
jedna z nich) rozpoczęły 8,5 godzinny 
bój. Nie wiem,czy ktoś jest w stanie so- 
bie wyobrazić,że przez cały ten czas nie 
dopuszczono nawet do głosowania nad tym, 
czy mają być współprzewodniczący czy też 
jeden przewodniczący Komisji. W tej 
Vgrze'' jaka toczyła się przy "kwadrato- 
wych stołach" celowali przedstawiciele 
GK ZHP. Musiało w tej sytuacji dojść do 

ostrej, chwilami nazbyt osobistej, wy- 

miany zdań. Doszło do tego, że w jej 
trakcie obecny zastępca Naczelnika ZHP 
stwierdził, że "Komisja jest nie chcia- 
nym dzieckiem Rady Naczelnej". Podważano 
— w krótkim fragmencie dyskusji meryto- 
rycznej — koncepcję powołania zespołów 
problemowych Komisji. Wydaje mi się, że 
intencje władz ZHP zostały odsłonięte 
przyjęciem ok. 22.00 następującego wnio-— 
sku: kolejne spotkanie odbędzie się w, 
innej sali, obecni będą tylko członko- 
wie Komisji, decyzje zapadać będą gło- 
sowaniem większościowym bez względu na 
obecnych po obu stronach, w sprawach 
personalnych obowiązywać będzie głoso- 
wanie tajne, a Komisja swoją pracę opie- 
rać będzie o Statut. Stało się to po pa- 
ranoidalnym boju o pracę Komisji zgodną 
z normalną demokratyczną procedurą, a 
także per analogiam ze Statutem ZHP - 
przez cały ten czas na głosowanie więk- 
szościowe nie zgadzano się. 

Przyszłość wynikająca z tego spot- 
kania jest smutna. Oczywistym dla mnie 
jest, że GK ZHP chce zepchnąć rolę 
Komisji Zjazdowej do szyldu uwiarygad- 
niającego obecne władze ZHP. W stosunku 
do czasu podpisania porozumienia odgu- 
nięto rozpoczęcie merytorycznej pracy 
Komisji już o blisko dwa miesiące. 
I jeżeli teraz, natychmiast nie rozpocz- 

iR 14 SZL 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

  

  

  

POGLĄDY * 
nie się ruch reformatorski w takich śro- 
dowiskach instruktorskich,które mają co- 
kolwiek do powiedzenia, to nie wróżę 
ZHP uzyskania społecznej wiarygodności. 
Musi się to dziać bez względu na różne 
dostojne autorytety, władze, bez względu 
na dokonujące oczyszczających kąpieli 
w "święconej wodzie" dziesiątki Komend 

Chorągwi. 
P.S. Mój szok pogłębił się na wieść 

o tym,że do Społecznej Rady ZHP władze 
naczelne delegowały m.in. dh,dh. Bohda- 
niwicza i Koźniewskiego (ten ostatni 
szczególnie zajadle zwalczał Duszpaster- 
stwo Harcerek i Harcerzy, a ostatnio po- 
pełnił dzieło kuriozalne "I zawsze krzyż 
oksydowany..."), wraz z obecnym Naczel- 
nikiem ZHP. Trochę popiołu Druhowie. 

P.S. Dwóch nieobecnych instruktorów 
z delegowanych przez władze naczelne 

P.S. Ten tekst jęst moim osobistym 
oskarżeniem wobec niepozumiejących Pol- 
ski (a "harcerstwo jest funkcją polskiej 
racji stanu" jak mówił F.Marciniak) 
członków władz naczelnych ZHP. 

  

  

OSTATNI 
ROK*** 

Nr 60 Rady Naczelnej ZHP 
z dnia 25.03.1990 r w sprawie 

stopnia honorowego ZHP 

Na podstawie $ 62 ust.3 pkt.12 Statu 
tu ZHP Rada Naczelna ZHP postanawia: 
1. Uznać rok 1989 za ostatni, w którym 
nadawano stopień harcmistrza Polski Lu 
dowej. 
2. Zachować ważność stopni hm.PL.przyz 
nanych do 1989 r. 

3. Pozostawić do indywidualnej decyzji 
instruktorów: 
a/ używanie przyznanego honorowego stop 
nia haromistrza Polski [udowej lub 
b/ powrotu do używania stopnia harami 
strza. 
lh. Pozostawić do decyzji Zjazdu ZH u 
stanowienie stopnia honorowego 1 zasad 
jego nadawania.     

JanKAPUSTA 

Hm,jeszcze PL 

* 

UNIEWAŻNIĆ 
(o to się porobiło... 

cerskim, w czasie wystąpienia w 
dyskusji, pewien harcmistrz Pol 

ski Ludowej, ze zgrozą : powiedział, jak 
to gdzieś na dworcu w jakimś mieście 
pewien harcmistrz Polski Ludowej,w peł 
nym umundurowaniu napotkał grupę mło 
dzieży (cywilnej),która go opluła. Uczy 
wiście, za służbę dla Polski Ludowej 
Wniosek? Znieść stopień haremistrza Pol 
ski Ludowej, jak najszybciej. 

W południowej Polsce, w pewnej wsi, 
od bardzo dawna mieszka i aktywnie dzia 
ła starszy druh,który też zdążył się, 
niestety ,dorobić tegoż stopnia. Na ogół 
wszyscy go we wsi znają 1 szanują Ale 
niedawno, pewnie pod wieczór, gdy szedł 
gdzieś w pełnym unundurowaniu, kt 
nie poznał,i oto pod swym adresem po: 
szał coś o stalinowcach i partyjnej no 
menklaturcze. Tymczasem ów druh od dawna 
jest w "ZHP 1918"! Tak oto popularne w 
ruchach alternatywnych oskarżenie wióci 

N a dużym i ważnym posiedzeniu har 

ło rykoszetem, zupełnie niesprawiedliwie 
W rezultacie ludzie dorośli, harcmi 

strze Polski ludowej, stanęli przed 
trudnym dylematem.Jeśli <4ostaną przy 
swoim stopniu, NoŁ biało czerwoną 

podkładkę pod Krzyżem, dowodzą Ly szy 

sc RDZ HR DD  



$ POGLĄDY 
że służyli Polsce Ludowej, a więc 
komunistom. Horrendum! Jeśli wrócą do 
stopnia harcemistrza, muszą zrzec się 
podkładki biało-czerwonej i zastąpić ją 
no jakże, wiadomo: czerwoną! Nosząc pod— 
kładkę czerwoną narażają się na to, że 
obcy pomyślą, że jeszcze się ten druh 
nie dorobił wyższego stopnia, a znajomi 
że oto odciął się od Polski ludowej, 
własnego dorobku, no i stopnia, o który 
sam ki:dyś zabiegał. | nic nie pomogła- 
by zmiana nazwy na: Haremistrz Rzeczy 
pospolitej Polskiej. Bo Harcmistrz Rze- 
czypospolitej już był, przed wojną. Było 
ich w całym przedwojennym harcerstwie 
ośmiu, plus cztery Harcmistrzynie RP. 
TI dorzucić teraz ciepłą rączką do Stru- 
miłły, Sedlaczka,Falkowskiej i innych, 
kiedy tamci dawno pomarli - 10 tysięcy 
Haremistrzów Rzeczypospolitej, w tym 
takiego Jana Kapustę?! Nie do pomyśle- 
nia! 

Ale podobne kłopoty z identyfikacją 
można mieć i z samym mundurem. Jeśli 
ktoś naszyje sobie plakietkę "ZHR" czy 
"ZHP-1918" — wiadomo, harcerstwo alter- 
natywne.Ktoś może z przekąsem powie: 
"rozłamowcy". Ale jeśli ktoś żadnej 
plakietki nie nosi, to może manifestuje, 
że należy do tego "partyjnego" harcer- 
stwa? Beton? 

Kiedy druh instruktor prowadzi ran- 
kiem umundurowaną grupę harcerzy z ple— 
cakami, to dawniej było oczywiste: idą 
na wycieczkę. A dziś nie jest to już ta- 
kie pewne - może idą na zadymę, na oku - 
pację jakiejś komendy? 

Przez lata tradycyjnie chodzili har— 
cerze masowo na pochody pierwszomajowe. 

Weszło to w krew i tradycje wielu śro- 
dowisk. Drużyny i szczepy corocznie kon- 
kurówały liczebriością,  unundurowaniem, 
óćwiczyły krok marszowy, lubiły się 
wiosną pokazać miastu. Stało się to 
Święto radością i obyczajem, niezależ- 
nie od tego, czego dotyczyło. Okazuje 
się, że było to złe, wiązało z reżimem... 
Podobnie będzie z 22 lipca, zwykle wyda- 
rzeniem na obozach, uroczystm ogniskiem, 
festynem, festiwalem itp. imprezami. 
Dziś to wszystko nieważne; zapomi jmy, 
że było! 

l w ogóle można by przyjąć, że jed- 
nym z największych błędów, jakie popeł 
nioo w harcerstwie powojennym ("PRL- 
owskim') było to, że je w latach 1944/45 
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1 1956/57 odbudowywano, skoro Polska 
nie była w pełni niepodległa i rządzili 
w niej komuniści. Trzeba było po prostu 
nie nie robić,kontestować i czekać na 
dzień wolności. I dopiero wtedy odbudo— 
wywać prawdziwe harcerstwo, wedle wzorca 
z lat trzydziestych. Skoro jednak tak 
się nie stało, trzeba to nieprawdziwe 
harcerstwo unieważnić! ! 

A dla haremistrzów, póki co, może 
warto wprowadzić pod Krzyżem - podkładkę 
pomarańczową? 

A może — wprowadzić też plakietkę 
"ZHP-1990" jako symbol harcerstwa,które 
już zupełnie nie ma nic wspólnego z Pol 
ską Ludową? 

  
ie jest to duży jubileusz, a jed- 
nak... 10-lecie nie obyło się bez 
tortu urodzinowego z lilijką i 10 

świeczkami zdmuchniętymi wspólnie w gro- 
nie osób z tą Akcją związanych. 15-lecie 
postanowiliśmy uczcić ... tym wydaniem 
"HR", aby coś na wieczną rzeczy pamiątkę 
zostało. 

Niewielu wiadomo,że wszystko zaczęło 
się w Krakowie jesienią 1976 roku od 
spotkania ówczesnego szczepowego "Hura- 
ganu'" hm.PL. Antoniego Weyssenhoffa z 
komendantem regionalnym Folaireurs et 
Eclaireurses de France w Orleanie - 
Francois Daubin. 

Następnego lata "Huragan" wyjechał 
na obóz do Francji, było wspaniale,a co 
najważniejsze - zapoczątkowano wymianę 
pomiędzy Hufcem ZHP Kraków — Śródmie— 
ściem a EEdF w Orleanie. W rok później 
wyjechali kolejni harcerze i w rewanżu 
przyjęli grupy francuskie. Wynikła po- 
trzeba powołania zespołu instruktorskie 
go, który mógłby prowadzić przygotowanie 
obozów organizowanych w Polsce i we 
Francji. Powołano Sztab Akcji, który 
dbając o jej stały rozwój miał pełne 
ręce roboty przez okrągły rok. Z czasem 
we Francji wymianą zainteresowały się 
inne ośrodki EEdF w Orange, Di jon, Loches, 
Becour, Chalon, Marsylii, a także inne 
organizacje: Rencontre de Jeunes, CEMEA, 
Les Glenans. 

Ce nest pas un grand jubile, mais 
quand-meine... Le dixieme anniversaire 
avait sa fete avec son gateau d'anniver- 
saire avec son insigne de lis et ses 
10 bougies  soufflees ensemble dans 
un cercle de personnes liees avec cette 
Action. pd h 

Nous avons decide de feter ce 
quinzieme anniversaire par  l'edition 
de HRĘ$ pour gu*il y ait quelque chose 
en souvenir eternel. Peu de personnes 
le sait que tout a commence a Cracovie 
en autome*76 par la rencontre de 
l'ancien chef du  groupe  L'O0uragan, 
hm PL Antoine Weyssenhoff avec le delegue 
regional des Eclaireurs et Eclaireuses 
de France ą Orleans, Frangois Daubin. 

Et en ete l'0uragan est parti a un 
camo en France, C'etait formidable, 
et ce gui est le plus important on a 
comnence  l'echange entre le  troupe 
ZHP de Cracovie - (Centre et EEdF 
d'Orleans. L'annee suivante, d'autres 
eclaireurs sont partis et en revanche 
ils ont accueilli des groupes franqais. 
Alors on avait besoin de convoquer une 
equipe de responsables qui pourrait tenir 
les preparatifs des camps  oryaniseg 
en Pologne et en France. On a convoque 
l'Etat Major de l'Action qui, prenant 
soin de son devellopement, avait toute 
l'annee du travail par dessus la tete. 
Avec le temps, en France, d”autres centres 
des EEdF se sont interesseś a l*echange: 
a Orange, Dijon. Loches, Becour, Chalon, 
Marseille et aussi d'autres organisa- 
tions comme Rencontre de Jeunes, CEMEA, 
Les Glenans.  



Sztab mógł rozszerzyć swój zasięg na 
całą Chorągiew.( Nie będzie chyba zaro- 
zumiałością stwierdzenie, że na bazie 
kontaktów z EEdF z Orleanu, dzięki ich 
sile i motywacji działania,zostały roz- 
poczęte oficjalne prace nad zbliżeniem 
naszych miast. 

Różnorodność kontaktów wyraża się 
też w ich formach: obozy połączone z 
pobytem na obozach stałych, wędrownych, 
pieszych, rowerowych, wspinaczkowych, 
żeglarskich, narciarskich, pobyty — sta- 
że teatralne, pedagogiczne, seminaria 
instruktorskie.Wszystkie spotkania, i te 
w Polsce i te we Francji, nastawione by- 
ły na jak najszerszą prezentację zwie-— 
dzanego kraju, historii, kultury. Naj- 
większą jednak sprawą jest danie mło— 
dzieży. możliwości kontaktu ze sobą, 
zaprzyjaźnienia. Wyjazd , ale przecież 
i przyjęcie , jest wspaniałą okazją 
zaprezentowania się i swoich  roz- 
wiązań organizacyjnych i metodycznych, 
swojego doświadczenia, oraz daje możność 

bycia ambasadorem swojego środowiska, 
miasta, kraju. Jest to niewątpliwym suk- 
cesem garstki zapaleńców po obydwu stro— 
nach, którzy — mimo piętrzących sie 

trudności — doprowadzili przez te lata 
do wymiany prawie dwóch tysięcy harcerzy 
francuskich i polskich. 

"Q est la vie ! — powiedział Fran- 
gois, który w międzyczasie został naczel- 
nikiem EEdF — Takie jest życie! Nigdy 
nie myślałem, że nasza wymiana tak się 
rozrośnie, współpracujemy z różnymi or- 
ganizacjami młodzieżowymi z wielu krajów, 
ale w kontaktach z żadną nie udało się 
nam natrafić na taką atmosferę, a to 
przecież zależy tylko od indywidualnego 
zaangażowania każdego z nas." 

Wiele twarzy zatrzymano w kadrze al- 
bumu rodzinnego. Przez lata ze strony 
orleańskiej współpracowali z nami: Chri- 
stian,Monique, Pascal, a teraz - Pedro 

i i jego polska żona Ewa. A i po 
ej stronie wyrosło nowe pokolenie 

członków Sztabu. Teraz szefuje m 
hm.PL. Anna Żurawel, która na pierwszym 
obozie była żastępową, ale jak nie wy- 
mienić Wojtka i Anuli,Ani i Kazia,Jacka, 
Bożeny, Antka, Beaty, Cesi, Jagi, Piotra, 
Moniki, Józia, Marka i Wiesi, Uli, 

Mar si, grona tłumaczy wciąż niezbędnych, 
mimo że wszyscy w sztąbie pilnie uczą 
się francuskiego. 

jLEtat-Major pouvait elargir sa 
portee a toute la Region. Ce ne 

serait pas peut-etre la fierte de consta- 
ter qu'a la base des contacts avec les 
EEdF d”Orleans, grace a leur force et mo- 
tivation de l'activite on a commence des 
traveaux officiels sur le jumelage de 
nos villes. La diversite 
des contacts s'exprime aussi dans les 
formes et modeles - lies avec des sejours 
dans des camps reguliers, nomades, a 
pied, a velo, des camps d*ascension, de 
navigation, de ski, des s€ jours-stages 
theatrales, pedagogiques, des seminaires 
d'instructeurs. Tous, et ceux en Pologne 
et ceux en France, etaient remis a la 
plus grande que possible presentation 
d'un pays visite, de son histoire et sa 
culture. La chose la plus importante 
soit quand-meme de donner a la jeunesse 

la possibilitć de se, rencontrer, de 
nouer les liens d'amitie. Le depart oui, 
mais aussi l'accueil est une formidable 
occasion de se presenter et de montrer 
les solutions organisatrices et methodi- 
ques. C'etait la possibilite de faire 
voir son experience, mais aussi la po- 
ssiobilite d'etre ambassadeur de son 
milieu, sa ville, son pays. C'est sans 
aucun doute le succes d'un petit nombre 
d'enthousiastes (de tetes chaudes) des 
deux cotes, qui, malgre des difficultes 
qui s'amoncellaient, ont abouti pendant 
ces „annees a, l'echange de  presque 
deux  milles eclaireurs franqais et 
polonais. 

(C'est la vie! a dit Frangois, qui 
entre temps, est devenu chef des EEdF - 
la vie est comme qa!Je n*ai jamais pense 
que notre echange va tellement se develo- 
pper, nous collaborons avec de diffe- 
rentes organisations de jeunesse de nom- 
breux pays, mais dans les contacts avec 
elles, avec aucune nous n*avons reussi 
a tomber sur une telle ambiance, et 
Ga depend seulement de 1'engagement 
individuel de chaqun de nous). 

On a retenu beaucoup de visages dans 
le cadrę de l'album familial. Pendant 
ces annees du cote orleanais c'etaient 
Christian, Monique, Pascal qui collabo- 
raient avec nous, et maintenant c'est 
Pedro Nieto et sa femme polonaise Ewa. 
Et de notre cote ont pousse de nouvelles 
generation des membres de 1'Etat-Major. 

PRR«DUULLULLLLOLUELULLULULLLLLLELLLLLLN 
archiwum 
harcerskie.pl   

TOUT DROLE... 
  

      
No i czas też najwyższy podziękować 

Wszystkim naszym sojusznikom, ludziom 
i instytucjom, dzięki którym nasze kon- 
takty były i są możliwe, a przede wszy— 
stkim Ambasadom: Francuskiej w Warszawie 
i Polskiej w Paryżu, 
ralnemu Francji w Krakowie i 
na terenie Francji. 

Konsulatowi Gene 
polskim 

Maintenant leur chei c*est hm PL Anna 
Żurawel qui pendant le premier camp 
etait chef de troupe, mais comment 
oublier Wojtek et Anula, Ania et Kazio, 
Jacek, Bożena, Antek, Beata, Cesia, Jaga, 
Piotrek, Monika, Józio, Marek et Wiesia, 
Ula, Marysia, le groupe d'interpretes 
toujours  indospensables, malgre que 
tout le monde de l'Etat-Major apprenne 
assidument le franqais. 

Et voila le moment de remercier tous 
nos allies, les gens et les etablise- 
ments  grace  auxquels nos contacts 
etaient et sont possibles, et avant tout 
remercier les Ambassades, Franqaise a Val 
sovie et Polonaise a Paris, le Consulat 
General de France a Cracovie et les 
Consulats Polonais en France. 

*Eclaireurs de la Republique Polonaise - 
le plus grand grade dans le ZHP = ici 

le titre de ce mensuel 

XV-Lecie 

Temoignage personnelle 

15 SME anniversa gnę JES Echanges ir 
Franco-Polonais... 15 voyages en Po- 

logne, dans ce Pays, qui est devenu par 

le coeur et par les amis une deuxióme 

Terre de Passion. Par le coeur, Car au 

Hasard des Echanges entra nos deux Pays 

(mais ćtait-ce vraiment en hasard .ou 

1) incroyable destinee) entre nos deux 

mouvements et organisnes de Jeunesse, 

j allais rencontrć celle qui devait de- 

venir ma Femme et apporter une grande 

joie A mon existence.Par les amis Polo- 

nais qui ont toujours donne 8 ces echan- 

ges une grande force qui a contribue et 

qui contribuera au rapprochement de nos 

deux peuples, de nos enfants, ceux qul 

construiront le monde de Demain, sur des 

bases de Paix, de Liberte, de Respect et 

Tolerence, et Comprehention mutuel le. 

Par cela,avec les Eclaireurses Eclai reurs 

de France, Eva et moi vouiont participer 

activenent A ces Echanges. 15 ans deja 

pourrions - nous dire! mais en fait ce 

nest qu* un debut!... 

iętnastolecie Wymiany Francusko- 
Polskiej... Piętnasta podróż do 
Polski, do kraju, który stał się 

przez serce i przyjaciół drugą Ziemią 
Umiłowania: 

Poprzez serce, ponieważ przez przypa- 
dek wymian między naszymi dwoma krajami 
(lecz czy to był rzeczywiście przypadek 
czy też nieuchronne przeznaczenie), 

między naszymi dwoma miastami, między 
naszymi dwoma ruchami i organizac jami 
młodzieży, miałem spotkać tę, która mia 
ła zostać moją żoną i wnieść wielką ra 
dość w moje życie. 

Poprzez przyjaciół polskich, którzy u 
mieli zawsze przekazać tym wymianom wiel 
ką energię, przyczyniającą się - dawniej 
i w przyszłości do zbliżenia naszych 
dwóch narodów, naszych dzieci; tych któ 
re zbudują świat Jutra, na podstawach 
Pokoju, Wolności, Poszanowania i Tole 

rancji oraz wzajemnego  zrozunienia. 
Dla tego wszystkiego, harcerze i har 

cerki Francji, Ewa i ja, emy aktywnie 
uczestniczyć w tych mianach. Mogli 
byśmy powiedzieć: już 15 
istocie jest to dopiero |uvczątek 

(Pedro Nieto, Komendant KKAF w regiol 
Orleańskim) MIUINNI 3  


